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O filmie

Thriller przywołujący w pamięci „Gorzkie gody” Romana Polańskiego z Emmanuelle Seignier.

Laura (Emmanuelle Seignier), striptizerka z nocnego klubu, robi wyjątkowe wrażenie na jednym z gości. Pzystojny, bogaty i elegancki Marco (Philippe Torreton) szybko proponuje jej małżeństwo. Laura postanawia porzucić dla niego dotychczasowe życie. Ale wychodząc z klubu po swoim ostatnim nocnym występie, ulega tragicznemu wypadkowi samochodowemu. W jego wyniku do końca życia pozostanie głucha i oszpecona bliznami. Zakochany Marco nie opuszcza jej jednak w tragicznej sytuacji. Zabiera ją do swojej luksusowej rezydencji, pomaga w rehabilitacji i powrocie do normalnego życia. Krótko po tym pobierają się. 

Sześć lat później, mały incydent w szkole, w który zamieszany będzie ich syn Jeannot (Clement Brilland), rzuci cień na życie ich rodziny, a także przeszłość i prawdziwe intencje Marco. Prywatne śledztwo doprowadzi Laurę do przerażającego odkrycia...

Wywiad z Emmanuelle Seigner

W jaki sposób dowiedziała się Pani o projekcie Pozorów i złudzeń?

To było trzy lata temu. Poszłam zobaczyć się z moim agentem Dominiquiem Besnehard. W tym czasie żadna z ról, które mi proponowano nie wzbudzała mojego entuzjazmu. Agent dał mi scenariusz Arthura. Po powrocie do domu zaczęłam czytać i już nie wypuściłam go z rąk.

Co Panią urzekło w tym scenariuszu?

Prawdziwa rola w prawdziwej historii, coś czego warto bronić i co warto przekazać. Ładunek emocjonalny, konstrukcja i filmowy rozmach sprawiały, że miałam naprawdę ochotę zaangażować się jako aktorka w to przedsięwzięcie. Natychmiast więc spotkałam się z Francois i Arthurem, którzy dali mi rolę. Stało się to w bardzo naturalny sposób i pod koniec pracy mieliśmy poczucie, że stworzyliśmy dobry zespół. Nigdy nie byłam bardziej zaangażowana w projekt zarówno przed, podczas jak i po zdjęciach.

Nic Pani nie zaniepokoiło, kiedy czytała Pani scenariusz? Film zdaje się balansować na krawędzi ...

Nie. Upewniał mnie świat obrazów stworzony przez Francois, który znałam już z jego krótkometrażówek, zwłaszcza tych ze zdjęciami Dariusa Khondji. Jego styl jest bardzo elegancki.

Pozory i złudzenia reżyserowały dwie osoby. Nie utrudniało to Pani pracy?

Nie, Francois i Arthur pracują wspólnie w szczególny sposób. Pierwszy jest bardzo przywiązany do opowiadanej historii, dla drugiego większe znaczenie ma jej aspekt wizualny. Bardzo przyjemnie jest mieć dwóch rozmówców. To wzbogaca pracę i pozwala na pogłębienie postaci.

Nie powoduje to nieporozumień?
Nie, ponieważ reżyserzy się dopełniają.

Jaką osobą jest Laura, postać, którą Pani gra?

Laura jest trochę zagubiona, ma tylko jedną przyjaciółkę, Doris. Spróbowałam, chcąc ją uprawdopodobnić, zrobić z niej dziewczynę trochę niewinną, a nawet naiwną. Ona nie jest ani inteligentna, ani wykształcona, ani wyrafinowana. Gdyby miała więcej rozumu, nie wierzyłaby we wszystko, co opowiada jej Marco. Zastanawiałam się z Jackiem Waltzerem, moim wykładowcą z Actor’s Studio, w jaki sposób zbudować osobowość tej postaci. Z Francois i Arthurem zdecydowaliśmy, że Laura wychowała się w domu dziecka, a swoją pracę w Moon Side zaczęła bardzo wcześnie, mając 13 albo 14 lat. Oferta Marca była więc dla niej bardzo kusząca.

Laura zmienia się uczuciowo w trakcie filmu...

Na początku to dziewczyna ulicy, o mocnym charakterze, która niczego się nie boi. Potem dochodzi do spotkania z Marco i wypadku. Laura traci słuch. Aby przetrwać, musi się zmienić. Poznaje stopniowo wartość czułości, zaufania i miłości. Uczuć dla niej nowych, których najwyraźniej dotąd nie znała w relacjach z mężczyznami. Niestety, to co wzięła za bajkę, jest koszmarem. Chcąc ratować siebie i swego synka, musi z powrotem stać się silna, zdeterminowana, a także bardziej brutalna. Ujawniają się ponownie jej cechy charakteru związane z ulicą. Bunt staje się możliwy. Na końcu filmu Laura całkowicie się zmienia. Nigdy nie będzie już taka, jak przedtem i to połączenie woli i wrażliwości pozwoli jej na prowadzenie spokojniejszego życia.

Spodziewała się Pani, że film będzie męczący?

Tak, moja rola wymagała ciągłej obecności na planie. Wiedziałam o tym i dobrze się przygotowałam zarówno fizycznie jak i mentalnie. Przez cztery miesiące uczyłam się języka migowego. Wszyscy zresztą, których w tym czasie spotkałam zauważyli, że byłam niezwykle skoncentrowana. Dzięki temu na planie pojawiłam się spokojna         i rozluźniona.

Trudno było Pani rozstać się z graną przez Panią postacią?

Kiedy uczyłam się udawać, że jestem niesłyszącą poszłam do laboratorium i poprosiłam o specjalny aparat. Nosząc go słyszałam, ale bardzo słabo. Zachowywałam się jak niesłysząca. Zależało mi na tym, aby wszyscy na planie traktowali mnie, tak jakbym naprawdę nią była; niektórzy zwracali się do mnie za pomocą znaków. Dużo mi to dało. Najdziwniejsze było odzyskanie słuchu. Jeszcze dzisiaj przyłapuję się na prowadzeniu samochodu w sposób, w jaki robią to niesłyszący.

Spotkała Pani wielu niesłyszących?

Obserwowałam ich, aby nie popaść w przesadę. Nie zawsze zauważa się głuchotę. Istnieje coś bardzo subtelnego w ich sposobie poruszania się, co może zdradzać upośledzenie.

Czy  nie słysząc, nie czuła się Pani bardziej bezbronna?

Poprosiłam kiedyś w instytucie, aby mnie umieszczono w warunkach całkowitej izolacji akustycznej. Czułam się jak dziecko. To był klucz do mojej postaci. Laura miała wierzyć we wszystko co się jej przytrafia, zachowywać się jak mała dziewczynka. Ona zależy od Marca i jest całkowicie odcięta od świata. Tak właśnie czułam się w laboratorium.

Co było najtrudniejsze w Pani roli?

Nie mogłam cały czas płakać, to by wszystkich zmęczyło. Aby uwiarygodnić Laurę, chciałam ukryć cierpienie i nie uciekać się do aktorskich sztuczek. Francois, Arthur         i ja dużo zastanawialiśmy, jak to zrobić. Próbowaliśmy stopniować emocje, istnieją przecież różne stopnie nieszczęścia. Kolejno dodawaliśmy małe elementy, w miarę możliwości oryginalne.

Charakteryzacja musiała dodatkowo komplikować Pani zadanie?

Zabierała dwie godziny każdego dnia. Czasami zaczynałam o czwartej nad ranem. Plus godzina drogi z Paryża. Czasami lepiej by było wcale nie kłaść się spać.

Czy oszpecanie się bliznami bawiło Panią?

Uwielbiałam to. Chciałam nawet posunąć się dalej, jak gram, to gram. Mogłabym dać ogolić sobie głowę, wszystko jedno. Nigdy nie przeglądam się w lustrze. Wiem, że ludzie nie tego po mnie oczekują.

Czy w filmie były sceny szczególnie trudne do nakręcenia?

Wyłącznie takie (śmiech). Było naprawdę ciężko. Część w Moon Side wydawała się najłatwiejsza.

Jak można zaufać ludziom, którzy robią pierwszy film?

Zdałam się na intuicję. Mam w sobie coś zwierzęcego. Podczas naszego pierwszego spotkania natychmiast zrozumiałam, że Francois jest prawdziwym filmowcem. 

I wierzyłam w scenariusz Arthura, miałam zaufanie do jego historii.

Wywiad z Philippem Torretonem

Jakie były Pana wrażenia po przeczytaniu scenariusza?

Od razu zorientowałem się, że to fascynująca historia! Z każdą stroną miałem wrażenie, że gdzieś się mnie prowadzi, nie wiem dokąd. Każda strona przynosiła inne możliwe rozwiązanie: po to chodzi się do kina, aby dać się złapać i stracić wszystkie punkty odniesienia. Nawet w filmach przygodowych rzadko zdarza się całkowite poddanie się akcji. Kody właściwe dla gatunku łatwo rozszyfrować. Istnieją jednak filmy, w których się gubimy, nie wiemy czy nie zaprowadzą nas w stronę czegoś całkowicie niepoprawnego politycznie. To niebezpieczeństwo spodobało mi się.

Podczas lektury zdawał Pan sobie sprawę, że to grząski grunt?

Oczywiście, robiłem sobie nawet przerwy, zwłaszcza w momencie, gdy wydawało mi  się, że rozumiem problem małego Jeannot...

Czy to właśnie w taki rodzaj świata miał Pan ochotę się zagłębić? Tym bardziej, że podobne role rzadko się zdarzają?

I właśnie dlatego nie wolno ich przegapić! Tak, to świat, który mi odpowiada, i powtórzę raz jeszcze, że gatunek filmu i świat w nim zawarty nie wystarczą, jeśli nie ma dobrej historii. W tym przypadku wydawało mi się, że wszystko współgra ze sobą, mimo że są tam elementy, które nieczęsto występują razem: miłość, strata, żałoba, język migowy, thriller, strach i poszukiwanie tożsamości.

A jak by Pan zdefiniował Marco? Czy jest egoistą, czy zakochanym?

On nie chce niszczyć. Wręcz przeciwnie, chce szczęścia Laury i jej synka. Jego logika jest jednak przerażająca. To co mnie u niego porusza, to niemożność zaakceptowania nieszczęścia. Marco nie potrafić pogodzić się ze stratą. To typ, który zmaga się samotnie i działa na własną niekorzyść. To co wymyśla jest według niego jedynym sposobem na odzyskanie utraconego szczęścia. Jego sposób jest nie do zaakceptowania, jemu zaś wydaje się naturalny.

AKTORZY

Emmanuelle Seigner

Urodzona 22 czerwca 1966 w Paryżu

Wychowała się w rodzinie artystów (jej ojciec jest fotografem, a dziadek Louis Seigner i ciotka Francoise grali w Comedie Francaise), uczyła się w szkole klasztornej. Od najwcześniejszych lat odznaczała się niezwykłą urodą i począwszy od czternastego roku życia poświęciła się karierze modelki. W 1984 roku na krótko pojawiła się na ekranie w filmie L’Annee des meduses. Jej kariera filmowa rozpoczyna się jednak dzięki Jean-Luc Godardowi, który daje Seigner pierwszą prawdziwą rolę w Detektywie (1985). 

Na planie thrillera Frantic (1988), gdzie gra rolę tajemniczej paryżanki, poznaje się bliżej z reżyserem Romanem Polańskim. Artyści pobierają się rok później. Dyskretniejsza od swojej siostry Mathilde, również aktorki, Emmanuelle rzadko występuje na dużym ekranie: obłudna i destrukcyjna w Gorzkich godach (1992), stanowi obiekt pożądania naiwnego Jean-Pierre Marielle w Le Sourir (1994) Clauda Millera.

Za rolę burżujki w Placu Vendome z 1998 roku, do której przygotowywała się na specjalnych kursach, rok później zostaje nominowana do Cezara dla Najlepszej Aktorki Drugoplanowej. Następnie, już po raz trzeci gra u swojego męża w filmie Dziewiąte wrota wcielając się w ludzką postać diabła. Aktorka zawsze starannie wybiera filmy, i tak w 2003 roku pojawia się na afiszu dramatu Laguna u boku Charlesa Aznavoura.

Philippe Torreton

Urodzony 13 października 1965 w Rouan we Francji

Philippe Torreton w młodości nie myślał o karierze artystycznej. W 1987 roku miał zdać egzamin na inspektora policji, postanowił jednak spróbować dostać się do Conservatoire d'Art Dramatique (Konserwatorium Sztuki Dramatycznej) w Paryżu. Udało się. Następnie w 1990 roku za radą swego profesora Daniela Mesguicha wstępuje do Comedie Francaise, którą z hukiem opuści osiem lat później. Ambitny młody człowiek swoje pierwsze pojawienie się na ekranie zawdzięcza Claudowi Pinoteau w dramacie La Neige et le feu (Śnieg i ogień) z 1991 roku.

Aktora, w sztuce Le Malade imaginaire (Chory z urojenia), zauważa reżyser Bertrand Tavernier i proponuje mu rolę w filmie sensacyjnym L 627 (1992). Kilka lat później Philippe Torreton ponownie będzie pracować z Tavernier, najpierw w L’Appat (Przynęta) z 1995 roku grając rolę szefa policji, następnie w dramacie Kapitan Conan (1996), opowiadającym o pierwszej wojnie światowej, gdzie odtwarzał główną rolę. Za tę kreację rok później otrzymał Cezara dla Najlepszego Aktora.

Poświęcając się z powodzeniem karierze teatralnej Philippe Torreton pozostaje wierny Bertrandowi Tavernier, grając wzruszającego i odważnego nauczyciela w Ca commence aujourd’hui (1999), kronice społecznej mającej za tło małą gminną szkołę na północy Francji. Następnie pracował pod kierunkiem swojej żony Anne-Marie Etienne w komedii romantycznej Tot ou Tard (2000), po czym rok później zagrał u boku Charlotte Gainsbourg w sentymentalnym Felix et Lola w reżyserii Patrice Leconte’a. Ostatnimi laty aktor wcielił się w rolę Napoleona Bonaparte w Monsieur N. (2002) Antoines de Caunes.
REŻYSER

Francois Hanss

François Hanss studiował w Les Beaux-Arts, następnie otrzymał dyplom Conservatoire Libre du Cinéma Français. Chcąc zostać reżyserem początkowo pracował jako asystent. Dla jego przyszłej kariery decydujące okazało się spotkanie z Laurent Boutonnat i Mylene Farmer na początku lat osiemdziesiątych. Od tego bowiem momentu jego poczynania artystyczne są bardzo blisko związane z tymi dwoma artystami. Asystuje przy mini filmach Libertine (1986) oraz Pourvu qu'elles soient douces (1988), które stanowią hołd złożony filmowi Barry Lyndon. François Hanss pracował również przy wielu dokumentach i przygotowywał klipy Mylène Farmer. Warto podkreślić jego udział u boku Abla Ferrary na planie Kaliforni z 1996 roku. Pierwszy wyreżyserowany przez niego klip, Je te rends ton amour (2000), wywołał skandal sceną, w której piosenkarka leży nago w kałuży krwi na środku kościoła.

François Hanss nadzorował nagranie koncertu Mylenium Tour, który ukazał się na wideo w 2001 roku, a potem wspólnie z Arthurem-Emmanuel Pierrem przystępił do pracy nad swoim pierwszym filmem długometrażowym, thrillerem                            Pozory i złudzenia z udziałem Emmanuelle Seigner i Philippem Torreton.
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